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Rada administracyjna Królestwa.
( C i ą g  d a l s z y . )

II. O exekucji płatnej.
Art. 9. Exekucja p ła tna odbyw ać się będzie przez 

żołnierzy, do tego odkom enderow anych przez władzę 
w ojskow ą na rekw izycję magistratu, oraz przez exe- 
kw entów  będących przy  magistracie. W ysyłać ją  należy 
do zalegających w podatkach i opłatach stałych i nie­
stałych, gruntowych, skarbow ych, miejskich jed n o ra ­
zowych, tudzież instytutow ych, a to z upływem  te r­
minu zastrzeżonego wykazami lub awizacjami, o jakich 
w art. 5 i 7 je s t mowa. K ary exekucyjne pi eniężne od 
zalegających w należytościach skarbow ych, z mocy p o ­
stanowienia rady  administracyjnej K rólestw a z d. 10 
(22) Stycznia 1833r. na rzecz skarbu pobierane, w swej 
mocy utrzym ują się, a to niezależnie od kar, jakie za 
palety exekucyjne na rzecz kassy miejskiej poniżej 
a rt. 13tym są zastrzeżone.

Art. 10. W  ściąganiu dowodów spadkow ych i stem ­
pla kollateralnego, zachowanym być ma dotychczasowy 
porządek , to jest: w miesiąc czasu po doręczeniu aw i- 
zacji kontrolli skarbow ej lub decyzji rządu gubernjal- 
nego, exekucja płatna regulow aną będzie.

Art. 11. W  celu znaglenia mieszkańców do uczynie­
nia zadosyć przepisom  policyjnym  lub spełnienia re ­
kwizycji w ładz, wysyłane będą palety exekucyjne Igo 
oddziału poniżej w art 13 wymienione. Term in zaś, 
oraz zwiększenie liczby exekwentow lub żołnierzy na 
exekucją, zależeć ma od ważności i nagłości p rzed ­
miotu. Dla tego uznaniu samego m agistratu i na jego 
odpowiedzialność pozostaw ia ,się pogodzenie rzeczy 
z towarzyszącem i okolicznościami, i oznaczenie w ta ­
kim razie terminu do exekucji i liczby żołnierzy lub 
exekwentow.

Art. 12. Exekucja płatna dzieli się na dw a oddziały, 
a każdy oddział na trzy stopnie.

Art. 13. Do pierwszego oddziału należą debenci 
dłużni w jednej pozycji do włącznie rs. 30.

Do drugiego zaś oddziału, należą debenci dłużni 
w jednej pozycji więcej nad rubli sr. 30.

Do dłużnych pierwszego oddziału, w ysyłane być 
mają palety exekucyjne: w pierwszym  stopniu na kop. 
7 i pół; w drugim stopniuna kop. 15; w trzecim stopniu 
na kop. 22 i pół.

Do dłużników drugiego oddziału, wysyłane będą 
palety exekucyjne: w pierw szym  stopniu na kop. 15; 
w drugim stopniu na kop. 22 i pół,' w trzecim na kop. 
37 i pół.

W ysłanem u na exekucja żołnierzowi lub exekwen- 
towi, debenci w obu oddziałach, oprócz exekutnego 
dla kassy miejskiej, obowiązani są uiścić do rąk  kop. 
sr. 7 i pó ł od każdego paletu exekucyjnego, tytułem  
na żywność, nawet i wtenczas, gdyby przed p rzyby­
ciem żołnierza lub exekw enta na exekucja exekwowani 
zaspokoili w dniu przybycia exekucji poszukiw aną 
na nich należność i uczynili zadosyć rekwizycjom władz 
miejscowych lub pozyskali zwolnienie exekucji, jak  
niemniej wtenczas, gdyby i wcześniej należność tako­
wą uiścili lub uzyskali zwolnienie, lecz otrzymanego 
na to dowodu, w sekcji exekucyjnej do stosownego 
odnotowania nic zaprodukowali. W  żadnym razie ścią­
gnięta opłata za palety exekucyjne tudzież kara exe- 
kucyjna na rzecz skarbu, nie ma w połączeniu przeno­
sić należności exekwowanej.

Art. 14. Każdy stopień exekucji, zanim z kolei dal­
szy zarządzony zostanie, winien być dwa razy pow tó­
rzony.

Odstęp między jedną  exekucja a drugą, stanowi się 
na dni siedm.

W  przypadkach  wszakże nadzwyczajnych niećlo- 
puszczających zw łoki w exekucji, skrócenie takowego 
term inu pozostaw ia się uznaniu magistratu.

Art. 15. Z zasady wzmiankowanej powyżej nagłości 
i ważności przedm iotu, o ile ten dotyczę rychlejszego 
ściągnięcia należności skarbow ej lub miejskiej, przy 
uporze debenta lub dla skłonienia kogokolw iek do wy­
konania zarządzeń w ładz miejscowych, lub uczynio­
nych względem nich zobowiązań, magistrat mocen je s t 
w edle swego uznania wystosować exekueją nieodstępną 
z takiej liczby żołnierzy lub exekwentow, ja k a  okaże 
się być konieczną, za opłatą exekutnego każdem u z w y­
słanych na exekucją, które nie może przekraczać stopy 
artykułem  trzynastym  ustanowionej.

Art. 16. W ysyłani na ekekucją, nie mają praw a pod 
żadnym pozorem  zabierania u debentów  jakichkolw iek 
przedm iotów  na satysfakcję opłaty exekutnego, lub na 
żywność, a to pod  karą wymierzać się winną przez

w ładzę nad exekwentem  przełożoną i stosownie do 
praw ideł karności od tejże w ładzy zależących.

III. O sekwestracji w ogólności.
Art. 17. Sekw estracja rozciąga się: 1) albo do za­

jęcia i sprzedaży ruchomości, 2) albo do zajęcia do­
chodów z nieruchomości.

Sekwestracji} w obu tych przypadkach zarządza ma­
gistrat, i od jego w yboru zależy użycie naprzód jednej 
lub drugiej. Dopełniać zaś ją  będą selcwestratorowie 
przy tymże magistracie zostający i z kassy miejskiej 
płatni, kaucjonowani po rs. 900, k tórzy za czynność 
swoją żadnego od stron nie mogą pobierać w ynagro­
dzenia.

IV. O sekwestracji ruchomości.
Art. 18. W  siedm dni po trzecim, dwa razy pow tó­

rzonym stopniu exekucji do zalegających w opłacie p o ­
datków, lub należności skarbow ych, miejskich i insty­
tutów  pod opieką rządu zostających, następow ać b ę­
dzie sekw estracja ruchomości, zajęcie których usku­
teczniane być ma przez sekw estratora w assysteneji 
Komisarza Administracyjnego lub jego sekretarza, 
i dwóch św iadków praw ne przym ioty posiadających 
z przybraniem  biegłego czyli znawcy do oszacowania 
takowych bezpłatnie.

Art. 19. W  obecności tych św iadków , taksatora, 
czyli biegłego i debenta, a w razie nieobecności osta­
tniego, w obecności w łaściciela lub rządcy domu, Se- 
kw estra tor spisze pro tokół zajęcia dokładnie opisują­
cy zajęte przedmioty, ich gatunek, liczbę" i uwagę, 
w miarę natury takowych, a wreszcie w artość oszaco­
waną ustanowi dozor nad tak  zajętemi ruchomościami 
i takowy właścicielowi przedm iotów  o ile uzna to bez- 
piecznem. poruczy, uprzedziwszy go o odpowiedzial­
ności za uronienie rzeczy zajętych. Gdyby zas on od­
mówił, pow ierzy dozór właścicielowi domu, rządcy lub 
jednem u z zamożniejszych lokatorów.

P ro tokó ł takow y winien być podpisany przez se­
kw estra tora assystujących świadków, przybranego bie­
głego, w łaściciela zajętych ruchomości, lub w razie od­
mówienia przez tegoż podpisu, ma być uczyniona o tem 
wzmianka i przez przyjm ującego zajęte ruchomości 
pod  dozór podpisana.

T ak  sporządzony protokół, S ekw estrator w dwóch 
exemplarzach M agistratowi miasta przedstaw i, kopją 
zaś onego, jednę właścicielowi zajętych ruchomości, 
a drugą ustanowionem u dozorcy doręczy i wzmiankę 
o tem oryginalnym protokóle zamieści. i (d . c. n .j
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( Ciąg dalszy).

I czyó zawsze tak będzie? Długoż jeszcze ma 
trw ać ta służba, .przeciwna sercu, m arna za­
sługą i nie otwierająca żadnych obszerniej­
szych widoków? Długoż jeszcze te piękne, te 
wspaniałe chorągwie marnować będą swoją 
dzielność rycerską na ściganiu łotrujących 
włóczęgów? Nigdyż nie wyruszą na pole wiel­
kiej wojennćj sławy, gdzie się ważą sprawy 
narodów, gdzie każda blizna wieńcem w a ­
wrzynu, śmierć najpiękniejszym zaszczytem a 
zwycięztwo stopniem do najpierwszych go­
dności?...

—  Oh! może nigdy! — odpowiedziało mu 
na to pytanie zbolałe tęsknotą serce, i napeł­

niało się niewymowną goryczą. Może nigdy! 
pow tarzało zwątpieniem natchnione przeczu­
cie,— nieruchoma ta  służba jeszcze la ta  trwać 
będzie. Po latach, po wielu, kiedy serce w y­
ziębnie, tw arz się zmarszczkami okryje i lśnią­
ce włosy zimna opruszy siwizna, wróci rycerz
ze służby na swoją-skibę rodzinną  Wróci,
aby obaczyć dom swój w ruinie, matkę w gro­
bie, a ubóstwioną kochankę  ale któż to
może odgadnąć?

Dlatego dzisiaj, o! jakaż krw aw a go obej­
muje tęsknota. Na tle, złożonem z łupieztw, 
grabieży i mordów, — pomiędzy łunami po­
żogi, krwią zakrzepłą na ziemi i trupami po­
ległych, — w ramach, splecionych ze szubie­
nic i palów, na których śmieją się śmiechem 
piekielnym powykrzywiane twarze łotrów  
granicznych, — zwierciadlana pamięć jego 
rysuje mu jakby żywe przecudownej piękno­
ści kraje rodzinne. I wysnuwają się przed nim 
długie zielone smugi ojczystej ziemi, na nich 
pyszne, srebrne i złote, łanów  zbożowych ko­
bierce, w dali wzgórza łagodne, oplecione 
w ciemnych lasów gęstwiny, w białe wichry 
brzozowych gajów, w przezroczyste i jakby 
z pajęczyn tkane wikliny... Środkiem tej zie­
mi, tak uroczej i pięknej, że samo jej wspom­

nienie oddech zamyka w piersiach, wije się 
wstęga niebieska szumiącej W arty — a nad 
jej brzegiem wisi stare, kasztelańskie zamczy­
sko, —  a przy zamczysku wisi stara żelazna 
galerja — a na galerji błyszczy gwiazda tak  
jasna, tak  czysta, tak biała jak  skrzydła naj­
bielszych aniołów   Błyszczała niegdyś tak
długo, tak do późna, tak wiernie  Czy je ­
szcze świeci? Czy zgasła? O! Boże!...

Młodzieniec w estchnął z głębi piersi i za­
sunąwszy się w krzesło, utonął w najmilszych 
swemu sercu wspomnieniach, jak  we śnie.

I musiał to być sen silny, głęboki, odejmu­
jący wszelką pamięć i czucie, — bo już noc 
ciemna zaległa niską komnatę, już ogień wy­
gasł w kominie, już naw et żar spopielał do 
szczętu, — a on jeszcze siedział nieruchomie 
w swem miejscu i myślał!

I byłby może tak  w myślach przesiedział 
do rana .....

Ale wtem drzwi się otworzyły na ścieżaj i 
wszedł do niego namiestnik jego chorągwi, a 
jego najlepszy i najbliższy przyjaciel.

— Czy śpisz już kochany Józefie? — rzekł 
wchodząc pan Albin, — tak wcześnie?

— Nie, nie śpię, — odpowiedział Bierzyń-

‘CIS



—- ń k ad em ja  umiejętności w P rad ze  właśnie 
w y d a ła  rozpraw ę L. Zejsznera pod  tytułem: Nowe 
gatunki b raeh iopodów  pochodzące, z wapienia 
koralowegr ? wapieni Juw ałd ie  wioski leżącej 
p rzy  WajG icaeh. Cztery tablice in 4to s taw ia­
jące nos. g a tunk i  w ykonał w yborn ie  p. J. Sachs, 
k tó ry  liczne a r tyku ły  do Czeskiego dziennika 
Ż yw a  (natura) pisał.

•— Pierwsza w y s taw a  cykloram ow ych w ido­
k ó w  na placu Krasińskich, do niedzieli juz  tylko 
będzie pokazyw aną, poczem właściciel zapow iada  
nam  drugi szereg podobnego rodza ju  obrazów, 
k tó ry  n iew ątp im y z’e równie ja k  p ierw szy  zalecać 
się będzie interessującemi przedmiotami i dokła- 
dnem technicznem wykończeniem. Ale nim ci k tó ­
rzy  zadowolnih się pierwszą w ystaw ą, będą mieli 
sposobność  zapoznać się z temi nowemi w idoka­
mi, radzim y spieszyć się tym, k tórzy  jeszcze nie 
zebrali się obejrzyć dotychczasow e widoki, bo 
rzeczywiście je s t  tam co widzieć. W arna , Odessa, 
Sebastopol,. Bajazid, Konstantynopol, zdaniem o- 
sób k tó rym  te miejsca dokładnie są  znane, p rz e d ­
stawione są  w całej praw dzie  i z wielką sztuką 
co do perspektyw y. W id o k  pochodu  koronacyj­
nego w Moskwie, daje widzowi wyobrażenie o 
wspaniałej wielkości tego pamiętnego obrzędu. 
Spotkaliśm y w kilku zagranicznych dziennikach 
zdania  o Cykloramie p. Corteles i wszystkie jed n o -  
zgodnie obrazomjego zasłużone odda ją  pochwały. 
Pub licznośó  nasza widocznie zgadza się z tą  opi- 
nją. bo Cykloram a ciągle ma licznych gości. Nie 
Chcemy niecierpliwić ciekawość oczekujących na 
no w ą  w ystaw ę  widoków, napom kniem y więc ty l ­
ko, źe między innemi ma być rozciągły widok 
nadbrzeży  rzeki św. W aw rzeń ca  (w Ameryce), 
z kolejnem przejściem od  w schodu słońca do za­
chodu i nocy. S p raw o zd aw cy  zagranicznych dzien­
ników obszernie op isują  piękne effekta tego sto­
pniow ania  różnobarwnego światła. Za kilka dni 
będziemy mogli sami ocenić te widoki.

WIADOMOŚCI ZAttRMUIZNU
SBepesse T e l e g r a f i c z n e .

W  i  e d e ń  17 S  i e r p  n i a. Dzisiejszy numer 
urzędow ej Oestr. Corresp. po tw ierdza  wiadomość 
że w przedmiocie N ięs tw  N addunajsk ich  osiągnio- 
110 zupełne porozumienie. Austr ja  i Anglja same 
teraz doradzały  Porcie, aby w Mołdawji zarządzi­
ła  nowe w yb o ry  i spodziewać się można, że W y ­
soka P o r ta  uczyni zadość temu życzeniu.

P a r y ż  17 S  i  e r p  n i a. M oniłeur donosi, 
że P eruk  Chan wręczył Cesarzowi w łasnoręczny 
list swego monarehy szacliaPerskiego i pałasz w y ­
sokiej wartości. Pa łasz  ten miał być własnością 
A b b asa  ligo.

Dziennik urzędow y ogłasza p rzy  tern m ianow a­
nie p. Billault m inistra sp raw  w ew nętrznych  ka­
walerem wielkiej wstęgi o rderu  Legji Honorowej, 
a  pana Roulland ministra oświecenia publicznego, 
tudzież p. Vaisse prefekta Rodanu, wielkimi urzę­
dnikami tegoż orderu.

Constitulionel donosi, że Cesarz i Cesarzowa w y­
jeżdża ją  dziś do Biarritz.

P a r y ż  1S o i e r p  n i a. M oniłeur dzisiej­
szy zawiera następujące nominacje w ciele dyplo-  
matycznem: lir. Lyneva l m ianowany został posłem 
w Petersburgu , a xiążę de G ram m ont w Rzymie. 
Pełnomocnemi ministrami mianowani zostali xiążę 
La  T o u r  d ’Auvergne w Turynie , markiz Ferriere  
w Florencji, hr. Roculot w Sztutgardzie, lir. Dam- 
rem ont w Hanowerze, lir. Cotnmuige z rodziny 
G uitau t w Darmsztadzie, p. Mercier w S z tokho l­
mie, M onthero t w Atenach, drugi sekretarz pose l­
s tw a w P e te rsbu rgu  Baudiu w Kassel, baron  F i ­
ction w Teheranie . Ostatni udaje się na miejsce 
p. Bourre , k tóry  na własne żądanie usuną ł się z tej 
posady .

11 a m b u r  g  16 S  i  e r  p  n i a. Sejm x ięstw a 
holsztyńskiego został wczoraj zagajony. Komisarz 
k rólew ski p. M. Levetzau miał bardzo pojednaw czą 
mowę.

Baron Scheel PI es sen naczelnik oppozyeji nie­
mieckiej został jednogłośnie  prawie w ybrany  preze­
sem, a p. Rem eckez tegoż stronnictwaAńceprezesein 

(Neue Preussitsrhe Zei/ung).
A M E R Y K  A.

W ed łu g  doniesień z Montewideo z dn ia  6 maja 
r. b , wiemy że znany z swoich l icznych p ra c p ro -  
fessor Baum eister w  podróży  do wschodniego 
sp ad k u  K ordyljerów , p rzyby ł od niejakiego cza­
su  do Mendoza w najdalszej głębi Związku argen­
tyńskiego. jR ząd  w7 P a ra n a  przyrzekł mu p rzy ch y l­
ną pomoc, i ofiarował uczonemu podróżnikowi 
wszelkie ułatwienia w podróży  w celu zwidzenia 
kopalni U spalata . (Pr. Hi. Anz.)

A N G E J  A.
London 14 Sierpnia . Jej K ró lew ska Mość K ro ­

w a  holenderska znajduje się od  wczoraj ja k o  gość 
u  Królowej W ik to r j i  w Osborne, ju t ro  wróci do 
Londynu, a pojutrze na fregacie Cyclops, k tóra  pod 
W oolw ich  stoi na kotwicy, uda się w podróż z p o ­
wrotem na ląd  stały.

P ry w a tn e  lis ty  z Indji, w y jąw szy  z Bombay, 
zostały  wczoraj przed wieczorem rozdane po ca­
lem mieście. W szystkie  one w yrażają  się z zupeł­
ną pewnością o zakończeniu w krótce tej wojny 
domowej.

W czora j była dw ukro tn ie  rzadkiej gw ałtow no­
ści u lew a nad Londynem  i niektóre ulice przyuaj- 
mniej chwilowo zupełnie były  zalane woda. Z in­
n ych  stron kraju, nadchodzą  także rapo rta  o bu­
rzach  i z rządzonych przez nie szkodach.

Izba  niższa wczoraj w yją tkow o odby ła  krótkie 
południow e posiedzenie między 12 i 2gą godziną 
i załatwiła niektóre z bieżących bilów, ale p o d ­
rzędnego interessu. Dziś było posiedzenierady mi­
nistrów  w urzędowem mieszkaniu lorda Palm er- 
stooa.

W e d łu g  United Service Gazelle, wszystkie p rze­
znaczone do Indji rezerwy, mają się skoncen tro ­
wać w Colchester.

Dziś znow u deszcz pada.
W iadomości o trzym ane w pryw atnych  listach 

z Indji, nie zdają  się być tak n iepom yślnejak  zra-

ski, budząc się z zamyślenia i poprawiając o- 
gień w kominie.

— Przepraszam  cię, ze ci przeszkadzam...
— O! wcale nie! owszem, rad jestem, żeś 

przyszedł, jakoś dziwnie tęskno mi dzisiaj. — 
Hej! Pawełek! ognia na komin! światła na sto­
lik!

— Kiedy tak, — mówił dalej pan Albin,— 
to i ja  powiem, że owszem, bo właśnie przy­
chodzę ci powiedzieć, że mamy gościa, który 
dziś przed wieczorem zawieruszył się we wsi, 
jest teraz u mnie, ale i tobie chce złożyć at- 
tencję...

— Któż to taki?
— Zwie się Gostomski im a być dworzani­

nem podczaszego; jeżeli tak jest, powinienby 
ci być znanym.

— Gostomski?... nie przypominam sobie.
— Nie przypominasz sobie? to tedy nie do­

brze.
—  A dlaczego?
— Bo tym sposobem ten szlachcic coraz 

więcej zaczyna mi być podejrzanym. Wiedz 
bowiem, że, jak  powiada, jedzie pobakalje do 
Turcji. Już to samo jest trochę niepodobnem

a niepodobniejszem jeszcze dlatego, że tędy 
nie prowadzi trak t do żadnego ze znamieni­
tych miasteczek. Jednakże jeszcze więcej po­
dejrzanym czyni go to, że się niezmiernie cie­
kawie wypytuje o nasze chorągwie, ich poło­
żenie i nawet o ciebie. Z początku nie zw ra­
całem na to uwagi, lecz kiedy mi wprost po­
staw ił pytanie, czy ty jesteś wierny królewski?1 
zastanowiłem się nad tern i urwałem rozmowę.

— Cóż powiedziałeś?
— Zbyłem go niczem, ale mnie to zasta­

nowiło. Dlatego przychodzę do ciebie, aby 
cię o tem uprzedzić. Ostrożność nie zawadzi, 
a  kto wie, co to za figura?

— Cóż to być może za figura! —  zaw ołał 
Bierzyriski, — nie rozumiem przecież, żeby 
nas chciano szpiegować, czy z tej strony, czy 
z owej. A w każdym razie przyprowadź go 
tutaj.

Po tych słowach namiestnik wyszedł. Bie- 
rzyński tymczasem chodził po komnacie z za- 
łożonemi w tyle rękami, a .Paw ełek , postaw i­
wszy świecę jarzącą na stole, rozdmuchiwał 
ogień w kominie.

W krótce wszakże Lenartowicz powrócił, 
przyprow adzając szlachcica ze sobą.

na mówiono na giełdzie. Opinja publiczna w  In- 
d jach pok łada  wielkie zaufanie w jenerale  B arnard  
i sądzą  tam, że z 12,000 żołnierzy zgromadzonemi 
pod jego rozkazami, zniewoli on Delhi do p o d d a ­
nia się wkrótce. X iążę W elling ton  miał zwyczaj 
mówić, że czas je s t  wszystkiem w wojnie; w In- 
d jaeh jednak  nie tak  sądzą. Pozycja , ja k  p o w ie ­
dzieliśmy, nie zdaje się być pogorszoną na nowo, 
ale znow u obaw iam y się zniżenia uroku Anglji 
w Iud jach , jeśli w krótkim czasie s tanow czy jak i  
cios nie zostanie zadany  pow stańcom  przez woj­
sko angielskie.

— L ord  Palm erston  niewątpliw ie wiele utracił 
ze swego osobistego u roku  w spraw ie  X ięstw  Nad- 
dunajskich, nie dla tego źe ustąpił Francji, ale 
właśnie dla tego, źe tak długo obstaw ał przy sw o ­
jej polityce, która  o mało n ieskom proin itow ałapo­
koju i dobrego porozumienia między F rancją  i An- 
glją. U trzym ują tu, źe lord  Redclife nie był g łów ­
ną przyczyną nieporozumienia, bo od samego po­
czątku działał w edług  udzielonych mu ta jnych in ­
strukcji, k tóre  lordow i Stratfford s tarać  się n ak azy ­
w ały o ile można niecić przeszkody mogące niedo- 
puścić zupełnego wykonania  w arunków  ułożonych 
na konferencji paryzkiej, w przedmiocie kwestji 
Xięstw. Sądzą  tu, że jeżeliby zmiana, jaka  zaszła 
w polityce angielskiej, pociągnęła za sobą odw oła­
nie lo rda  Redclife, zastąp iłby  go w takim razie sir 
H enry  Bulwer, k tóry  nie je s t  wcale stronnikiem 
krętej polityki lo rda  Palm erstona. (Ind. Belge).

Londyn 15 Sierpnia. Co się tyczy Indji, nietyle 
nas teraz dziwią i s traszą niepomyślne doniesienia 
o tamtejszych w ypadkach , j a k  ta uwaga, że sto- 
letnie posiadanie tego kraju pod  względem polity ­
cznym nie doprow adziło  nas do najmniejszego n a ­
wet poznania tych  przepysznych  okolic. Uwaga ta  
jest j a k b y  zagadką. Jes teśm y  w położeniu starego 
spanoszonego człowieka, k tó ry  przez całe życie po­
gardzał xiążkami i wszelką nauką  i pyszni się t e ­
raz źe został bogaczem nieumiejąc czytać ani pi­
sać. W  tem podróżuje w  pustyni, dos ta jes ię  w nie­
wolę i zostaje daleko uprow adzony. Najnędzniej 
nabazgrany  bilecik mógłby go może uwolnić, ale 
on naw et bazgrać nie umie. P ierw szy  raz w d łu ­
giem życiu to czego zaniedbał, spada  na niego ja k  
ciężar ołowiu, a to czem gardził znajduje porę  do 
zemsty. Anglja widzi teraz nie bez żalu, źe skarbce 
indyjskie pałaszem sobie odbiła, ale zaniedbała 
szukać złotego klucza, którym otwiera się znajo­
mość i tajnie tego kraju, a nawet serca jego  mie­
szkańców.

— P iszą  z L ondynu  do gazety Le Nord:
W  Independance Belge znajdujemy kilkakrotne 

wspomnienia o rozmowach Cesarza z k ró low ą  W i- 
ktorją w przedmiocie kwestji mołdawskiej. D zien­
nik ten naw et mówi w jednem miejscu o ustnej 
uw adze  królowej, przez k tó rą  p ropozycja  Cesa­
rza francuskiego sta ła  się niepotrzebną. Możemy 
zapewnić, że kró low a nie była obecną przy żadnej 
rozmowie o X ięstw ach  N addunajsk ieh  w czasieo- 
becności Cesarza francuzkiego w Osborne. Kwe- 
stja ta  kilkakrotnie by ła  roztrząsaną. P ierw sza  ro z ­
mowa miała miejsce między Cesarzem, lordem Pal-

Bierzyński sta ł w tej chwili przy stole i p a ­
trzał wzrokiem surowym na przychodzących.

— Jmć pan Gostomski, —  rzekł namiest­
nik, wskazując ręką na gościa.

— Bardzo mi miło, widzieć waszmości u 
siebie, — rzekł na to sucho Bierzyński, — tem 
milej jeszcze, że ugoszczę zarazem p rzy jac ie ­
la JW. Potockiego, do którego przyjaciół sam 
też się liczę. Więc waszmości nazwisko Gos­
tomski?

— Jakiekolwiek jest moje nazwisko, — 
rzekł na to szlachcic z uśmiechem, — mniej­
sza tu o to. Rzeczą jest pewną, że jadę po ba- 
kalje do Turek, lecz przytem i dla pana po­
rucznika przywożę bakalje; jednakże proszę, 
ażebym je  mógł oddać na osobności...

To mówiąc, zaczął trzos odpasywać ze sie­
bie. Bierzyński cofnął się nie bez zdziwienia o 
dwa kroki od niego, lecz zarazem rzekł ' do 
namiestnika:

— Proszę cię Albinie, wyjdź też na chwilę.
Namiestnik wyszedł. A tymczasem szlach­

cic podróżnym dobył paczkę papierów z trzo­
sa iwybrawszy z nich jeden, zapisany' in folio, 
oddał go Bierzyńskiemu. Bierzyński przyjął



merston a h ra b ią  W alew skim . Następnie lord. P a l ­
m erston i hr. Clarendon zeszli się z lir. W a lew ­
skim dla rozstrząsania  tej kwestji  co do zasady  i 
szczegółów. N akoniec zdecydow ano umowę osta ­
teczny na konlerencji p rzy  której znajdowali się 
Cesarz, hr. W alew sk i,  hr. Persigny, lo rd  P a lm e r­
s ton i lo rd  Clarendon. K rólow a, pow tarzam y, nie 
by ła  obecny przy  żadnej takiej konferencji. Xiyżę 
Albert także nie brał w nich udziału, ale zdauieje- 
go objawiło się jaw nie  i xiyźę małżouek widocznie 
z przychyleniem  się Królowej, w yw arł  niejaki 
w p ływ  na przywrócenie  zgody między dw om a n a ­
rodam i. (Neue Pr. Ztg).

F R A N C J A .
Paryż 15 Sierpnia. W czora j po ukończeniu ce- 

remonji inauguracji, o godzinie 7mej pod p rzew o­
dnictwem pana  F ould , rozpoczęła się uczta na 470 
osób, między któremi robo tn icy  stanowili w ięk­
szość. P rzy  deserze minister s tanu  wzniósł toast 
d la  Cesarza.

Moniteur po opisaniu uroczystości inauguracji, 
wyszczególnia zasługi naczelnego architekta  L u ­
vru, p ana  Lefuel, k tó ry  otrzymał krzyż Legji h o ­
norowej.

Przyozdobien ie  nowego Luvru  obejmuje przeszło 
1500 dzieł rzeźby. Administracja przez cały czas 
budow y, za trudn ia ła  dziennie 3600 robotników. 
R obo ty  koło L u v ru  nadały  znakomity popęd  rzeź­
b iarstwu, sz tuka  m alarska  także nie będzie miała 
p o w o d u  użalania  się. P rzem ysł w eiygu tych  pię­
ciu la t  miał także znakomite zyski. W r o k u  1856 
robo ty  na.najem w ynosiły  313,272 dni, n ieliczne 
ślusarzy, stolarzy, cieśli, k tórzy w dom ach swoich

przyby ło  z rozm aitych okolic, a między niemi u- 
w'az’ano p. P onsa rd ,  i xięz’nę Solms. Ze stu  wy- 
chodców  p rzyby łych  z S a b a u d j i i  Szw ajcarji ,zgro­
madziło się o godzinie ósmej rano w Barrattes, o- 
statniem schronieniu człowieka którego stra tę  o- 
płakuje dziś lite ra tura  europejska. Orszak na tych ­
miast w yruszył w pochód, i taki był natłok postę ­
pu jących  za pogrzebem, że k iedy  pierwsze szere­
gi weszły już  na cmentarz, ostatni jeszcze d o ty k a ­
li się mieszkania nieboszczyka, chociaż B arra tes  
odlegle je s t  od cmentarza o trzy kw adranse  drogi. 
K onduk t p row adzony  był przez pana  Cauilard, 
zięcia nieboszczyka i przez pu łkow nika  Charras.

Ciało tym czasow o złożone zostało w  oddziale 
dyssyden tów , żaden obrzęd religijny nie miał miej­
sca, ponieważ Eugenjusz Sue tak zalecał. P an  Jan  
Jakób  Rey, najznakom itszy adw okat  w naszem 
mieście, sam jed en  zabrał głos nad grobem. R ząd  
nie [dozwolił przemówić żadnem u w ychodcy .—  
W szystko  odbyło  się w największym po rząd k u  i 
nic nie zakłóciło poważnego majestatu żałobnego 
obrzędu.

Paryż 16 Sierpnia. W czorajsze ognie sztuczne 
były wspaniałe  i zupełnie się udały. Przeszło dw a  
kroć sto tysięcy ludzi zgromadziło się na polu  
M arsowem, stojąc po kostki w  biocie, aby  zoba­
czyć to w idow isko tak  prędko  znikające. Prócz  
tego trudno  byłoby  w ynaleść  korzystniejsze miej­
sce d la  spalenia ogni sztucznych. Widz>eć je  mo­
żna było na szczytach w zgórzy Montmartre, Bel­
leville i Panteon, z Meudon, Sevres, Saint Cloud, 
Sureny, zM o n t  Yalerien, w Paryżu  widziano je z p ó l  |

p racow ali dla tej budowli, tudzież robo tn ików  
w  łom ach kamieni i furm anów w ożących materja- 
ły  do budowli. Materjał s tano wiły głównie kamie­
nie i żelazo, a tc osta tn ie  tudzież m armury, są  bez 
w y ją tku  płodem francuzkim. M oniteur kończy te- 
mi słowy: W szystk ie  te w spaniałe  robo ty  w y k o ­
nane zostały w ciągu pięciu la t  i za 36 miljonów 
fr. N igdy  jeszcze budow la  tak  ogrom nych rozm ia­
rów  nie została ukończoną w tak  krótkim  czasie i 
z tak małym kosztem.

—  Dziś od rana  deszcz, leje jak  z kadzi. P ierw szy 
to raz od pamiętnego 2go grudnia, słońce auster- 
lickie nie dotrzym ało  w iary  uroczystości imienin 
Napoleona. W idow isko  wojenno-sceniczne o d b y ­
w a się mimo deszczu na jiolu Mąrsowem. Cała 
arm ja parasoli  źle zak ry w a  suknie widzów, za to 
zupełnie zak ryw a im w idok sceny i tylko huk  s trza­
łów karabinow ych i działowych świadczą publi­
czności że istotnie znajduje się na pantominie przed­
stawiającej b itw y z kabylami, ciągle ich klęski, 
n ieustanne zwycięztwa żuaw ów  i s trzelców afry- 
skicli.

Ju t ro  od b y w ać  się będą  walki na wodzie {rega- 
tej które  zdaje się że będą  bardzo  interessujące- 
mi. 118; s ta tków  przygo tow ano  do współ-udziału  
w tych  wyścigach żag low ych i w iosłowych.

—  P iszą  z Cham bery lOgo s ierpnia  do Courier 
de Paris:

W czo ra j  w Annecy odbyło  się pochowanie  
zwłok Eugenjusza  Sue. Blisko trzy tysiące osób

JMizejsiiicu, z p lacu /,gociy, z bulw arów  i w ybrze­
ży. Śmiało powiedzieć można, że przeszło miljon 
ludzi widziało te sztuczne ognie.

Cesarz i Cesarzowa zajęli o godzinie w  pół do 
lOtćj p rzygotow ane dla nich apar tam en ta  w szko ­
le wojskowej. W iele  znakom itych osób to w arzy ­
szyło C esarstw u Ichmość, ale żaden minister nie 
by ł obecny. Ci panowie byli na obiedzie u lir. W a  
lewskiego i zapewnie nie wstali od stołu przed 
zapaleniem sztucznych ogni.

Illuminacje nie bardzo były  świetne, w yjąw szy  
w  pałacu miejskim, wieży Sgo Jakóba , ulicy Ri- 
voli, poi Elizejskich, p lacuZ gody  i Tuilleries, gdzie 
było zupełnie tak  j a k  w zeszłym roku. Niepogoda 
całó-dzienna nie dozwoliła  p ry w a tn y m  osobom 
przyrządzić  oświetlenia.

Zapewnie także niepogoda była pow odem  nieli­
cznego zebrania się naw et klassy rządow ej na Te- 
deum w katedrze Notre-Dam e. M iędzy obecnemi 
uw ażano  p ana  de M oray , k tóry  p ierw szy raz po 
powrocie  do Paryża , ukazał się w urzędowem  ze­
braniu. Szanow ny  prezes ciała praw odaw czego 
w y g ląd a  bardzo  czerstwo i m łodszy prawie niż 
kiedykolwiek.

Daleko liczniejsze było zebranie na p rzy jm ow a­
niu Cesarskiem w Tuileries; senatorowie, depu to ­
wani, radcy  stanu, znajdowali się tam praw ie 
w komplecie. W szyscy  koledzy p. Schneider za­
stępcy prezesa ciała praw odaw czego na ostatnich 
poprzednich posiedzeniach izby, przyszli powin-

papier od niego i zbliżywszy się do świecy, 
zaczął czytać, jak  następuje:

— „Michał hrabia na Krasnym Gutowie i 
Tuchowiczu Korwin Krasiński, podkomorzy 
xieztwa mazowieckiego, ziemi różańskiej, o- 
pinogórski starosta, rotmistrz pancerny woj­
ska kor. konfederacji marszałek..

— Cóż to? — zaw ołał Bierzyński, przery­
wając nagle czytanie, — cóż to? konfedera­
cja?

— A konfederacja, — odpowiedział, po­
praw iając w ąsa Gostomski.

—  Przez Pana Boga żywego! — zaw ołał
niecierpliwie Bierzyński, — mówże waść p ręd ­
ko, co to jest? gdzie to? w jakich zamiarach?

—• Konfederacja zaw iązała się w Barze i 
rozsyła swoje uniwersały, zapraszając wszyst­
kie chorągwie do siebie. W jakich celach, u- 
niwersał ten najlepiej pana porucznika nauczy; 
ja  z mojej strony, dodam tylko tyle, iż kto ży­
je, łączy się z nami, Bar w tej chwili już musi 
być pełen panów, szlachty i wojska, ja  zaś ja ­
dę do Turcji, nie po bakalje, ale także w tej 
sprawie...

—  Dziwne, dziwne doprawdy to rzeczy! — 
rzekł wzruszony do głębi młodzieniec, — ale

proszę siadać tymczasem, niechno ja  ten pa­
pier odczytam.

— Aby się lepićj czytało, dodam jeszcze 
panu porucznikowi i drugi. Jest to manifest 
JW . podczaszego z jego własnoręcznym p od ­
pisem, który też może lepiej będzie panu zna­
jomy.

To mówiąc, podał mu drugi arkusz, złożo­
ny i zapisany podobnie, który też Bierzyński 
prawie już w yrwał mu z ręki i zasiadłszy za­
raz przy stole, zaczął czytać z uw agą te do­
kumenty.

Tymczasem kiedy Bierzyński z zażartą cie­
kawością zatapiał się w tych tajemniczych p a­
pierach, Lenartowicz wróciwszy do swojej 
izby, zastał swoich gości w głośnej ze sobą 
rozmowie, w nieposkromionym nawetrozgwa- 
rze. Zjawienie się tego nieznajomego szlachci­
ca o takiej porze na granicy tureckiój, lubo 
zpoczątku niezwracało niczyiej uwagi na sie­
bie, teraz zaczęło się staw aćpbw odem  do ró ­
żnych najciekawszych domysłów. Ci tedy tak 
wróżyli, drudzy inaczej, wszyscy jednak dzi­
wnym sposobem zgadzali się na to, że pod te- 
mi bakaljam i musi się koniecznie kryć coś in-

szow ać  mu nominacji na  stopień wielkiego urzę­
dnika  Legji honorowej.

O godzinie drugiej rozpoczęło się p rzy jm ow a­
nie trzech wielkich ciał politycznych, poprzedzone 
przez prezentowanie się ciała dyplom atycznego i 
rozdanie starym jenerałom  medalu przeznaczonego 
dla  żołnierzy ostatnich wojen poprzedniego Cesar­
stwa. Jak  zwykle ministrowie, admirałowie i m ar­
szałkowie, ustawieni byli po prawej i lewej s t ro ­
nie tronu. Obok Cesarza k tóry  stał na s topniach  
tronu, znajdował się xiąże Hjeronim i syn jego. 
Ani Cesarzowa, ani xiężna M atylda, ani żadna d a ­
ma dworu, nie była p rzy  tej ceremonji, w której 
tu  nie było nic szczególnego. Niebyło  żadnej prze­
mowy, defilowano przed tronem oddając  ukłon 
Cesarzowi. O w pół do trzeciej wszystko się sk o ń ­
czyło, n każdy  z obecnych wrócił do domu w śród  
strumieni deszczu k tóry  nie przestaw ał na chwile  
padać.

Zauw ażano jak o  szczególność, że tym  razem nie 
było ani jednej nominacji orderu  Legji honorowej 
w składzie dw oru  Cesarza i Cesarzowej. Zwykle 
bywało kilka osób z tej kategorji, ozdobionych 
przy imieninach Cesarskich.

Jeżeli jakikolw iek w ydatek  mógł być niepotrze­
bnym przy  uroczystościach tegorocznych, to p e ­
wno żaden bardziej j a k  polewanie pola M arsow e­
go w nocy z 13go na 14ty b. m., dla zapobieżenia 
kurzawie w czasie uroczystości. Użyto do tego 
150 beczek w o d y  zm arnowanej najniepotrzebuiej, 
bo niebieskie fon tanny  zlały nietylko pole M arso­
we ale cule miasto aż nazbyt hojnie.

Dziś odbyła się wielka uroczystość  rozdania  me­
dali artystom. Ceremonja ta odby ła  się w wielkiej 
sali w ystaw y. Poprzestano na wyniesieniu posą­
gu m arszałka St. A rnaud, k tóry  zajmował ś rodek  
tej sali i naprzeciw obrazu p. Y von. przedstawia- 
jącego ustęp z wojny Krymskiej, postawiono d łu ­
gi stół p rzyk ry ty  pąsow ym  axamitem. Urządzono 
ławki d la  osób zaproszonych. T rzy  fotele pąsowe 
axamitne, s ta ły  przy biurze. P . F o u ld  zajął ś rod ­
kowe krzesło, po praw ej jego stronie siedział p a n  
Nieuwerkerke, a po lewej pan Gauthier, jene ra lny  
sekretarz m inisterstw a domu Cesarskiego. M ini­
s ter  k ró tk ą  przem ow ą zagaił posiedzenie, a pan  
N ieuwerkerke ogłosił nagrody  i nazwiska a r ty s tó w  
którzy  je  otrzymali. Ceremonja nie trw ała  trzech 
kw adransy .

— R a d a  s tanu odrzuciła  podobno propozycję  
zbudow ania  b u lw aru  Beaujon i czterech bu lw arów  
Maillot, które  w ciągu la t  dziesięciu miały dać 
zatrudnienie robotnikom  za 10 miljonów franków. 
P ro jek t  przeprow adzenia  bu lw aru  p rzy  rogatce 
tronu, taż r a d a  zredukow ała  na 18 miljonów fr. 
Miasto mimo to kupuje  ciągle dom y i g run ta  p o ­
łożone naprzeciw T ea tru  francuzkiego ponieważ Ce­
sarz chce ab y  to w szystko  zostało jeszcze w tym 
roku  rozebrane. (Indrp. Belge.)

H I S Z P A N  J A .
M adryt 12 Sierpnia . Espana  donosi, że w vdany  

został rozkaz, aresztow ania  dw óch w ychodców  
francuzkich. z k tó rych  jeden zwie się Louis Anni-

nego. Kiedy więc namiestnik wrócił do izby, 
prawie wszyscy go jednogłośnie opadli, zapy­
tując :

— A co to?
— A cóżbyto było? — odpowiedział prze­

zorny namiestnik, — gość jest i koniec. Zna 
porucznika z lat dawnych, więc został się 
z nim na poufnej gawedce.

— Ej! panie bracie! widzi mi się, że to tam 
co innego.

— A cóżby?
— A kto to wie? być może to, być może o- 

wo, być też może i szpieg, który przyszedł wy­
badać ducha chorągwi.

Tu zaczęły się na nowo sypać rozmaite do­
mysły, dające jednak w najlepszym  razie tyl­
ko dowód bujnej wyobraźni i niewyczerpane­
go dowcipu, którym zawsze słynęli tak nazw a­
ni Kresowi. Lenartowicz jednak tego wszyst­
kiego nie słuchał, tylko przechodząc się po 
pod ścianą podłużnej izby, zdaw ał się szukać 
prawdy w swoich własnych domysłach.

(D a lszy  c iąg  nastąpi).



t a l ,  a drugi tytułuje się hr. Monfort, pułkownikiem 
jazdy .

X iążę Oranji p rzyby ł do Barcelony i z tam tądu-  
da  się do Malagi i Grenady, ma 011 bowiem zwi­
dzie sławne h istoryczne pomniki tego miasta.

Przeciw ko gabinetowi nie us ta ją  intrygi, ale 
marszałek Naryaez do tąd  cieszy się zaufaniem k ró ­
lowej! (Pr.  Sf.  Anz.)

PAMI ĘTNI KI  
PAN& HAMERTOKA.

|(C i ą g  d a 1 s z y .l
Za rek to rs tw a  Strojnowskiego, a po nim Ja n a  

Śniadeckiego, w zrost akademji olbrzymim po s tę ­
pował krokiem. Przybyli do W ilna, Grodeck, 
Ca pełli, Bojanus, zajęli uniwersyteckie katedry . 
Sprowradzony z W iedn ia  znany w całej E urop ie  
dok tó r  F rank , urządziwszy w W iln ie  szkołę lek a r­
ską, założywszy klinikę, syna na swojem miejscu 
zostawił, i szkoła ta  jakież przysługi oddała! ileż 
w y d a ła  znakomitych ludzi, z k tó rych  mała ty lko 
pozostała  liczba, żyjącym je s t  d o tąd  dowodem, 
czem by ł  ten zakład dla cierpiącej ludzkości.

P o d  względem towarzyskim, W ilno podów czas 
nie ustępow ało  innym stolicom. Jenerałem -guber- 
na torem  był jenerał Beningsen i z piękną małżon­
ką  swoją zamieszkał n iegdyś klasztorne gm achy 
Zakrętu . Cele i refektarze przemieniono na  zby t­
kow ne apartam enta, miejsca poświęcane modli- 
twde i rozm yślaniu  zatętniały na chwilę muzyką, 
ożyły zabaw ą i wesołością, aby w net pogrążyć  się 
na nowo w  ponure  milczenie i zamienić w ruinę. 
Xięźne F ranciszkow a i M ikołajowa Sapieżyne, hr. 
K ossakow ska  łow czyna wielkiego xięztwa litew., 
hr. A ntoniowa Potocka, de Choiseuil, p isarzowa 
litewska Mirska, szambelanicowa Su lis trow ska  o- 
tw orzy ły  podw oje  m odnych  salonów, i cisnęła się 
do nich młodzież, i b łyszczały w n ich  słynne pięk­
ności wileńskie, pani de Choiseuil, jenera łow e Ba- 
gow ood  i Bagniewska, Sulis trow ska, M achwitzo- 
wa i tyle innych, rojem wielbicieli otoczone, i mio­
d y  h rab ia  Zerosław Potocki sypa ł  krociami na  u- 
czty i bale, o k tó rych  dziś jeszcze gdy  się starzy  
zejdą, lubią przypom inać sobie.

Czemuż kiedy un iw ersy te t  wileński by ł w tak 
kwitnącym stanie, młodziez garnęła  się do niego, 
uczyła dobrze, z zasobem nab y ty ch  w iadom ości 
w racała  do domu, ruch um ysłow y tak  wolno czuć 
się dawał? Gdyż potrzeba blisko ćwierć wieku, a- 
b y  ci co się uczą, nabyli, weszli w czyn, p o k o le ­
niem się stali. Czemuż k iedy  więcej zaczęto czy­
tać, po francuzku a nie po polsku  czytano? d la te ­
go że w polskim języku  nie było jeszcze co czytać. 
I  jakiż był tego powód? W szakże Polacy te same 
co dzisiaj mają, mieli dawniej zdolności? Zgoda, 
ale zdolności te spoczyw ały  odłogiem, lub  brakło 
im zamiłowania i woli, jednem  słowem, popęd  j e ­
szcze nie był dany, jeszcze się nie objawieła chęć 
popraw y, zachęta do pracy. P ie rw szą  w tym 
względzie reformę, niedostrzeżonym może sp o so ­
bem spow odow ało  tow arzystw o  wileńskich Szu­
braw ców  (0 0 ). W y d a w a n y  przez n ichB rukow iec . 
zaczął śmieszności wyśmiewać, a jeżeli się w ad  
dotknął, to nie narzucał na głowę kapelusza , cho ­
ciażby i cudownego i nie nasuw ał go tak g łę ­
boko na oczy, aby  przy  niemiłosiernem biczow a­
niu nie widziano czyja ręka  dotkliwe razy  w ym ie­
rza, ale jeżeli się kto poznał i rumieniec w s ty d u  
okry ł jego  lica, sam zdjął w łasny kapelusz z g ło­
wy, podziękow ał za naukę i s ta ra ł  się poprawić. 
B rukow iec  by ł ogólną k ry tyką ,  a nie szkalow a­
niem osobistem, był sa ty rą  a nie paszkwilem. Mło­
dzież nasza podobna  do m łodych  bocianów, co 
s to jąc  na gnieżdzie skrzydłami klekocą, podlecą, 
k rą g  zrobią i na  gniazdo wracają , własnym  je s z ­
cze nie ufając siłom, rzuciła się do tłumaczeń i z a ­
sypa ła  nas bistorycznemipowieściami W alte r-Sko-

( 0 0 ) ( 8 1 7  r o k u  z a w i ą z a ł o  s i ę  t o w a r z y s t w o  S z u b r a w c ó w ,  
p o d  p r z e w o d n i c t w e m  d o k t o r a  S z y m o n a  S z y m k i e w i c z a  i z a ­
c zę ł o  w y d a w a ć  p i s m o  p e r j o d y c z n e  Brukowiec, k t ó r e g o  c e ­
l e m  b y ło  w y t y k a ć  ś m i e s z n o ś c i ,  w a d y .  z d r o ż n o ś c i ,  a d ą ż n o ­
ś c i ą  p o p r a w a  z ł e g o .  S z u b r a w c y  m i e l i  s wó j  k o d e x ,  c z ł o n ­
k o w i e  p r z y b i e r a l i  n a z w a n i a  b o ż k ó w  p o g a ń s k i c h ,  i tak:  
S z y m k i e w i c z  z w a ł  s ię  Perkunas, S z y d ł o w s k i ,  wi to j r nk  i m ó ­
w c a  p r z y j m o w a n y c h  c z ł o n k ó w ,  Gulbi\ M B .Auszwilis. M i e ­
s zk a j ą c y  c z ł o n k o w i e  w  m i e ś c i e  zwa l i  s i ę  Urbani, n a  ws i ,  
Rusticani. P ó ż n l ć j  z a c z ą ł  w y c h o d z i ć  Gębacz, w y d a w a n y  
p r z e z  Ł a g i e w n i c k i e g o .  P o  G ę b a c z u  u k a z a ł o  s i ę  t r z e c i e  p i ­
s m o  w i n i a r z a  K o p s z a ,  z g o d ł e m :  Amat me Szymon, Simeo- 
na ego, drwi ze mnie Szymon, ja  sto razy z  niego. To
o s t a t n i e  p i s m o  p r z e s i ą k ł a  o s o b i s t o ś c i ą  i u r a z ą ,  p o  p i e r w ­
s z y m  n u m e r z e  w y c h o d z i ć  p r z e s t a ł o .

ta. Podów czas  E u ro p a  zaledwo odpoczyw ać  za­
czynała po kilkonastoletniej wojnie, ale w  uszach  
tętniała jeszcze trąba  wojenna, chrzęst  broni, huk  
a rm at jeszcze się słyszeć zdawał, jeszcze nie zna­
no innego h o n o ru  j a k  h o n o r  w ojskow y, innej s ła ­
wy j a k  w aw rzyn na polu bitew zdobyty . W a lte r -  
Sko tt  zapoznaw szy nas ze sw oją  u lub ioną  Szko­
cją, w prow adziw szy  do wnętrza klanów, w p u śc i ­
w szy  nas po zw odzonych  m ostach do kaledoń- 
shich zamków, s terczących na skalistych w ybrze­
żach Oceanu, p rzypom niał nam. że i my mieliśmy 
nasze zamki ponad  brzegami rodzinnego Niemna, 
D niestru  i Bohu, i odżyło w  piers iach  naszych j a ­
kieś tęskne wspomnienie, zażądaliśmy czegoś in­
nego, coś własnego, swojskiego. W te d y  ■właśnie 
toczyła się w alka  klassycyzinu z romantyzmem. 
Czem jes t  klassycyzm? Pięknym posągiem z zi­
mnego m arm uru. Czego chce romantyzm? M arm u ­
rowi nadać życie; je s t  to Pigmalion, swojem tchnie­
niem, swojem ciepłem, swojem życiem, nadający 
tchnienie, ciepło, życie, martwej Galatei!

I  w tej epoce przesilenia, przejścia, b łysnął nad 
naszą ziemią n ie je d e n  meteor, zajaśniał światłem,
1 k iedy  przez nasz horyzon t przebiegał, suną ł się 
za nim długi ogon, z mniejszych w praw dzie  św ia­
tełek złożony, ale każde z nich do ogólnej p rz y ­
czyniało się jasności.

O d tąd  budow a towarzyskiego życia na Litwie 
i Zmujdzi, chociaż na tychże sam ych podstaw ach  
zawsze oparta, nowe kszta łty  przybierać poczęła. 
P ie rw szą  z tych podstaw  je s t  odwieczna gościn­
ność i tę j a k  niegdyś ogień Znicza, zachow uje d o ­
tą d  daw ne L etuw ów  pleinie. D ru g ą  podstaw ą, że 
pow tórzę com ju ż  raz powiedział, je s t  pew na o- 
baw a wszelkiego now ato rs tw a  i w s trę t  do w y s ta ­
wnego i zbytkownego życia. Ale rozprzestrzeniły  
się domy, doda ły  oficyny gościnne, więcej zaczęto 
dbać o w ygodę  dla siebie i gości. O d obiadu sk ła ­
dającego się przed laty z piętnastu po traw , dzie­
sięć odcięto. Owe lekkie  śniadanie służyć mogące 
za ca łodniow ą strawę i podkurek  skasowano. 
Por.cz i krupnik wyszły z mody, a chociaż na Zmuj­
dzi są zawsze kanonicy, ich godzina czyli hora, 
wybiła  od dawna. Pijatyki ju ż  nie są w używaniu; 
dawniej wołano: , , Jeżeli mnie kochasz, pij.” Teraz  
powtarzają: ,.Nie pij nadto , bo ci to zaszkodzi.” 
Szulernie zupełnie usta ły  i szulerzy dzisiaj należą 
do rzędu tych, k tórych imiona zap isanesą  na czar­
nej tablicy u kratek opinji publicznej. Jeżeli po 
domach jeszcze grają, to ty lko w gry komersyjne 
d la  przepędzenia czasu, a nie dla zgrania do sze­
ląga jeden  drugiego. O d k ąd  w miastach naszych, 
a szczególnie w  W arszaw ie , tyle  pism perjody- 
cznych wychodzi, pośw ięconych nietylko polity­
ce, ale naukom, literaturze, ro ln ictw u i przemysło­
wi krajowemu, w którym że dom u nie znajdziesz 
Bibljoteki W arszaw sk ie j  lub Kroniki, Gazety w ar­
szawskiej lub Czasu krakowskiego,Gazety Codzien­
nej, i K urje rka  w arszaw skiego ? W  k tó ry m ­
że dom u nie znajdziesz choć jednego  pisma perjo- 
dycznego zagranicznego? O dkąd  powieściopisa- 
rze nasi nie przesta ją  pisać, wszędzie napotkać  się 
możesz z najnowszemi powieściami K raszew skie­
go, Korzeniowskiego, Rzewuskiego, K aczkowskie­
go, Chodźki i innych.

Prócz żydów  rozwożących xiążki na sprzedaż 
po kraju, w każdem powiatowein mieście je s t  xię- 
garnia, w każdym powiecie po kilka p ry w atn y ch  
czytelni (pp).

Jeżeli k tó ry  obywatel pojedzie na odpus t  to dla 
nabożeństwa, na ja rm ark , to dla interessu.

Od la t  kilku na Litwie w artość  m ajątków n a d ­
zwyczajnie poszła w górę, bo kiedy niedawnemi 
jeszcze czasy płacono za wlokę od 400 do 500 rs., 
dziś od 800 do 1000 cena je j  dochodzi. Ogólna 
drożyzna pow iększająca się naw et ro k  rocznie od 
1852, spow odow ana  ciągłym nieurodzajem w k ra ­

ju ,  jes t  tego przyczyną; ale nieurodzaj ten mniej 
dotkliwiej w gubernji Kowieńskiej czuć się dawał, 
gdyż  gospodarsiw o w niej jeżeli nie wyżej, to m o­
że lepiej stoi.

I  w tych  ostatnich czterech la tach  nie je d e n  
właściciciel m ajątek  obciążony długam i oczyścił, 
n ie je d e n  dzierżawca miał za co kupić  sobie dzie­
dzictwo.

(Dalszy ciąg nastąpi.)

(p p ź  Z b i e r a  s ię  d z i e s i ę c i u  l u b  w i ę e ś j  s ą s i a d ó w ,  k a ż d y  
z n ic h  s k ł a d a  p o  k i l k a n a ś c i e  r u b l i  s r .  Za tę  s u m m ę  k u p u j ą  
X iążk i , c z y t a ją  j e  p o  kole i,  a p r z y  k o ń c u  r o k u  p o m i ę d z y  s i e ­
b i e  r o z b i e r a j ą .  T o  s ię  n a z y w a  c z y t e l n i ą  p r y w a t n ą .

D i l l E S I E l l A .
D o n o s i m y  s z a n o w n y m  O b y w a t e l o m  m i a s t a  L u b l i n a  i O k o ­

l ic,  iż w d o m u  W.  K o b y l a ń s k i e g o  p r z y  u l i cy  K r a k o w s k i e -  
P r z e d m i e ś c i e ,  u r z ą d z o n y  z os t a ł  F o t O g F f t -
Sirzsiy pod firmą Marol Słwjer et fom p.
a m e r u n k i e m  p.  Teof i l a  B o r e t t e g o ,  k t ó r y  p r z e z  l.it kl ika  w  
W a r s z a w s k i m  Z a k ł a d z i e  p.  B e j e r a  s i ę  k s z t a ł c i ł .  —  p r z y w s p ó ł -  
d z i a t a n i u  u t a l e n t o w a n e g o  i b a r d z o  s t a r a n n e g o  a r t y s t y  z a ­
r ę c z y ć  m o ż e m y  za  d o k ł a d n o ś ć  w y k o n a n i a ,  tern b a r d z i ć j ,  iż 
w s z e l k i e  r n a t e r j a ły ,  p r e p a r a t a  c h e m i c z n e  i o p r a w y  P a ry z k i e  
c i ą g l e  z W a r s z a w y  d o s t a r c z a n e  b ę d ą . —  T a m ż e  p r z y j m u j ą  
s i ę  o b r a z y  o l e j ne ,  r y c i n y  i d a g u e r r o t v p y  d o  s k o p i o w a n i a  na  
w i ę k sz ą  n a w e t  jak o r y g i n a ł  s k a l ę .  ( N e r  3 4 8 .  — 1).

3 K U T X ' S H v  p r a w d z i w e  P e r n w i a ń -
skie,  z d o m u  p p .  Ant .  G i b b s  e t  S o o s  w  L o n d y n i e ,  j e s t  d o  
n a b y c i a  w  d o m u  h a n d l o w y m  S a m .  An t  F r a e n k e l ,  b ą d ź  za 
g o t ó w k ę  bądz '  na  r a t y ,  w  s p o s ó b  r o z p ł a t  za p o ś r e d n i c t w e m  
B a n k u  P o l s k i e g o ,  Bl i ższe  i n f o r m a c j e  p o w z i ą ś ć  m o ż n a  w  k a n ­
t o r z e  t e g o ż  d o m u  h a n d l o w e g o  S a m  Ant ,  F r a e n k e l ,  p o d  
N i e m  6 0 2  p r z y  u l i c y  B ie l a ń s k i ć j  ( N e r  3 4 7  — 1)

P R Z Y JE C H A L I  DO WA RSZA W Y

Buczacki Jan ob. z Ko- 
ścieniew ic nr 1574, Grab­
ski W acław  ob. z Ł ęczycy  
nr 584, Horodyński Józef 
ob. z Starogrodu nr 1249, 
Kamocki Felix ob. z Lu­
bochni nr 601, (Eomiński 
Sew e. ob. z Przasnysza  
nr 556, Niemojewski A dolf 
ob. 7. S łupi nr 584, Soko­
łowski Edw. ob. z Kam ie­
nicy nr 570, Wiewiorouski 
Leon ob. z Siem ianowa  
nr 585, Wojciechowski T y ­
tus ob. z Poturzyna nr 
613, Zieliński J ó zef oby. 
■/.' W ólk i Słubskiej nr 625, 
Żymirski W ład. ob. z R a­
dzymina nr 584, Zwan An­
toni ob. z Szczyt nr 450, 
Jaworska Marja ob. z Kra­
kow a nr 634, Kobierski 
radca stanu starszy rad­
ca zarz. poczto , z Szw aj- 
carji Roth W ład. doktór  
z Krakowa nr 601, ks. R e­
gulski Edmund misjonarz 
z Szczaw nicy nr 407j8,

Sokolnicki Stan. 
Szczaw nicy nr

nr 4 6 5 , 
urzęd z 
1078.

WY JEC H ALI Z WARSZAWY.
Andrzejkomcz Alex. ob. 

do Ciechocinka, Dwernicki 
Jan ob. do Cyganówki, 
Gordon Karol ob. do L iso- 
wa, Kurzewski J ózef ob. 
do O sowic, Mierzejewski 
Ant. ob. do Cesarstwa, 
Moniuszko Stan. art. muz. 
do W ilna, Makowiecki Sta. 
marsza, szlachty do Brze­
ścia L it., Orsetti W ilh. ob. 
do Radzynia, Starzyński 
L eop. ob. do K rasnowoli, 
ks. Wiśniewski Stan. p le­
ban do Słupia, Zabierzo- 
wski Fran. oh. do P opow n  
Żabicki Ilipo . ob. do Ma­
kow a, AndruszkiewiczWia. 
fabry. cukru do Paryża, 
Krauschar Herman ajent 
Banku P olsk iego do B er­
lina, Stoli Ant. dyrektor 
instytutu szkolnego do 
Drezna, Słubicki Winc. 
ob. do Ostendy.

Spiess Lud. kup. z Drezna
—  W czoraj przyjechało do W arszaw y koleją żela­

zną osób 395, w yjechało  393.

fó tT B Ł S  « i a iC I G * » 'S r  W A i l S / i A W S H i E J .
dnia 20 Sierpnia  1857 roku.

żądano płacono
M o n e t y . Rs. kop. Ks. kop

P ó ł - im p e r ja ły  ro s sy j sk ie  . . . . — — 5 22
D u k a ty  hol lenderskie  now e  w a żn e  . — — — —

1* a  p  i  e  p  y .

Obli. skar .  (4°/0) za 100 r s .  (oprócz k 
Bile tv  ska rbu  K ró le s tw a  Polskie .  ( 4 %

up.) 88 45 88 20
— — — —

L i s ty  z a s t a w n e  b ia łe  11 o k re s u  (oprócz 
kuponu) ( 4 % )  . . za 100 zip. _ _ ___

L i s ty  z a s t a w n e  b ia łe  111 o k re su  (op 
kuponu) ( 4 ° 0) . . . za 1“

•licz
rs . 14 78 14 75

Obligacje  c z ą s tk o w e  na 500 zł.  (op 
kuponu) ( 4 % ) ............................

rócz _ _ ___ ____

C er t .  banku  na obi. cz. li t .  A na 300 zł. — --- --- —
„ „ li t.  B. na 200  z ł .  bez proc. — — --- —
„ ,, „ p ro c e n to w e  ( 5 % ) — --- --- —

D ow odv Kom. C en t r .  L i k w i d .  za 1 0 0 .zł. 6 60 6 45
N o w a  r o s s v j s k a  pożyczka  z ro k u  i 

oprócz kuponu ( 3 % )  .
854

110 55 ___ _ _

„ „ ., z roku 1835 111 55 — —
Akcje  G łó w n e g o  T o w a r z y s t w a  R ossy j-  
skiego d róg  że laznych ,  prae in ium. . . . _
Obligi W  spó łk i  Żeglugi P a r o w e j  w  Kró le ­

s tw ie  Polskiem ( 5 % )  za  rs .  750 742 50 — —

W  e  x  1 e .

R e r l i n ............................100 Tal. 2 M. 70 *95 55
„ 100 Tal. k. t. ___ — — —

G d a ń s k ........................... 100 Tal. 2 M. ___ — —
„ .................................. 100 Tal. k. t. ___

___ — —
H a m b u r g ............................ 300 BMk. 2 M. 145 20 — —
L o n d y n ............................1 F t .  St. 3 M. 6 40 — —
M o s k w a ........................... 100 Rs. k. t . 99 16 — —
P e te r s b u rg  . . . .  100 Rs. L  M. 99 33 — —

........................................ 100 Rs. k.  t. __ — —
P a r y ż .................................. 300  Fran . 2 M. 76 80 76 50

n ..................................  300  Fran . 1 M. ___- — ___ —

W i e d e ń ........................... 150 Z ł .  R. 2 M. 93 60 93 30
W r o c ł a w  . . . .  100  Tal. 2 M. — — — —  1

W a r t o ś ć  kuponu bieżącego od obi.  skar .  l is .  1 kop.  5 5 %  
od l i s t ó w  z a s t a w n y c h  kop.  9 2/ j  

od nowe j  r os syj ski e j  pożyczki  Ks.  I kop.  77 %

T E A T R  R O ZM A ITO ŚCI. Dziś: Ziemia obieca­
na.— Łobzowianie.

T E A T R  W IE L K I .  Ju tro : E sm era lda , panna  
F re j tag  po powrocie  z zagranicy, p rzeds taw i głó­
w n ą  rolę i tańczyć będzie now e pas de deux.

W d ru k a rn i  J .  łjn&ra. —  W o ln o  d ru k o w a ć .  —  W a r s z a w a  dn ia  9 ( 2 1 )  S ie rpn ia  1857 r .  —  S t a r s z y  c en zo r ,  F. Sobies& cza// :s u .


